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SCHILLER I MŁODZIEb

Adam Mickiewicz, porównuj>c Żryderyka Schillera z J. W. żoethem, powiedziałŚ „Wpływ
Schillera na cycie swego narodu wiCkszym jest dlatego, ce przez serce działa wiCcej na mło-
dziec, która to cycie wyrabia.” `ródłem nieustaj>cego entuzjazmu młodziecy była niew>tpli-
wie siła moralna tkwi>ca w osobowoWci najwiCkszego dramaturga niemieckiego i ładunek
ideowy jego dzieł. Od pocz>tku swej pracy pedagogicznej jako profesor historii na uniwersy-
tecie w Jenie zjednał sobie młodziec. Pewien student szwajcarski pisał, ce blada twarz poety
wywierała silne wracenie. Studenci, gdy siC pojawił na katedrze, nie tupali nogami, co zwykli
byli czynić na powitanie innych profesorów, ale po wykładach Schillera rozlegały siC oklaski.
Znany ze swej skromnoWci poeta, opisuj>c w liWcie do przyjaciela pierwszy swój wykład,
nadmienia, ce wzrastaj>ca coraz to bardziej liczba słuchaczy sprawiała mu przyjemnoWć i do-
dawała animuszu. Całe miasteczko poruszone było wydarzeniem, jakim był jego wykład, a
tłumnie biegn>cych ulicami studentów pytali przechodnie, czy to nie alarm pocarowy. „Wy-
kład zrobił wracenie – pisze Schiller – cały wieczór o nim mówiono, studenci okazali mi
wzglCdy – po raz pierwszy nowemu profesorowi. żrano mi serenadC i trzykrotnie wznoszono
wiwaty.” JakiW nieporównany czar musiały zawierać rozmowy z Schillerem. Oddajmy zreszt>
głos samym studentomŚ „NoszC w sercu niewygasł> miłoWć do pana” – pisze jeden. – „Pan
jest dobrodziejem moim”, „Nie wyobraca sobie Pan, jak Pan i PaMskie rozmowy pochłaniaj>
nasze myWli całkowicie, gotowi jesteWmy wyrzec siC wszystkiego najdrocszego, co mamy, aby
tylko wiedzieć, ce pan jest zdrów” itd.

Znakomity poeta romantyczny, Novalis1, który w 1790 r. wst>pił na uniwersytet w Jenie i
poznał Schillera, tak o nim pisałŚ „Od pierwszej chwili obdarzyłem go [Schillera] najpełniej-
szym, bezgranicznym zaufaniem i nigdy nie miałem wracenia, ce dar mój był zbyt pochop-
ny.”

Młodziec kochała swego profesora i kochała jego dzieła, tłumnie uczCszczaj>c na jego
sztuki i wiwatuj>c w teatrze. żoethe pisał o „gwałtownym pragnieniu” młodziecy nieustanne-
go ogl>dania zwłaszcza młodzieMczych utworów scenicznych poety.

                                                
1 czyt.Ś Nowalis.
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bYCIE SCHILLERA

DZIECILSTWO

Mówi>c o twórczym dorobku Schillera mamy na myWli nie tylko jego utwory poetyckie,
prace filozoficzne i historyczne, ale równiec jego cycie i bohatersk> walkC z losem, z chorob>,
walkC o doskonalenie siC wewnCtrzne. Jeceli kto, to przede wszystkim on sam brał do serca
wymagania, jakie stawiał innym poetomŚ aby „uszlachetniali w miarC mocnoWci sw> indywi-
dualnoWć”.

Urodził siC 10 listopada 1759 r. w małym miasteczku Marbach, połoconym niedaleko sto-
licy ksiCstwa wirtemberskiego, Stuttgartu2.

Ojciec poety, Johann Kaspar Schiller, był felczerem pułkowym i jako lejtnant stał właWnie
w polu pod Marbach, kiedy doszła go wiadomoWć o urodzeniu siC jedynego syna, Żryderyka.
Był to czwarty rok wojny siedmioletniej, w której ksi>cC wirtemberski Karl źugen3 prowadził
swe oddziały bCd>ce na cołdzie francuskim przeciwko Żryderykowi II. Kaspar Schiller nie
miał wykształcenia wycszego. Tym wiCcej pragn>ł go dla syna. „O istoto wszech istotĄ – pi-
sał. – Prosiłem ciC po urodzeniu syna, abyW mu dodała siły ducha, której ja nie mogłem osi>-
gn>ć wskutek braku wykształcenia – i tyW mnie wysłuchałaĄ” Oddziałał on silnie na poetC sw>
postaw> ludzk>, moralnoWci>, sił> charakteru. CzCsto stosował kary w wychowaniu dzieci,
których lCkał siC mały Żryderyk. A przeciec w liWcie do siostry z dnia 19 VI 1780 napisał
szczerzeŚ „Mam niezasłucone szczCWcie wWród wielu tysiCcy, ce posiadam najlepszego ojca.”
Najstarsza siostra Schillera okreWliła swego ojca jako człowieka prostego, bez wielostronnego
wykształcenia, który jednak był silnego charakteru, aktywny i zaradny w cyciu praktycznym,
a poza tym poczciwy i pobocny.

Matka Schillera, źlisabeth Źorothea Kodeweiss4, córka zbankrutowanego piekarza z Mar-
bach, była według słów synaŚ „dobr>, rozs>dn> kobiet>, a niewyczerpana jej dobroć takce i w
stosunku do ludzi, którzy j> nic nie obchodzili, wszCdzie zjednywała jej sympatiC. Przeciwno-
Wci losu znosiła z cich> rezygnacj>, a ponad wszystko wypełniała jej cycie troska o dzieci...”
Troszczyła siC tec ustawicznie o mCca, który na rozkaz ksiCcia musiał uczestniczyć w rócnych
wyprawach wojennych, co przyprawiało matkC poety o ci>gły niepokój, osłabiaj>c jej zdro-
wie.

Źo najpiCkniejszych rysów charakteru Schillera nalecy wdziCcznoWć wobec matki i stała o
ni> troskliwoWć. Zwłaszcza po Wmierci ojca opiekował siC ni> czule poeta. PisałŚ „...moj>
spraw> jest, aby nie nCkała ciC cadna troska. Po tych ciCckich cierpieniach wieczór twego
cycia musi być pogodny i spokojny...” Umiała to ocenić pani Źorota, głosz>c, ce „nikt chyba
nie ma takiego dobrego syna”. Lubiła wiersze i pieWni religijne. Po niej to odziedziczył Żryde-
ryk religijnoWć.

Od czwartego do siódmego roku cycia przebywał Schiller we wsi Lorch, gdzie zacz>ł
uczCszczać do szkoły. Tam, do raju swego dzieciMstwa, odbył pierwsz> wycieczkC maj>c lat
21. Pastor Moser wywarł wpływ na postanowienie chłopca, który zapragn>ł zostać ksiCdzem.

Młodziutki Schiller chCtnie oddawał swe rzeczy kolegom. Pewnego razu ojciec zauwacył,
ce malec ma buty zawi>zane sznurowadłami, a nie – jak to było wówczas w modzie – spiCte
na klamerki. Kiedy ojciec kazał mu siC wytłumaczyć, chłopiec wyznał, ce klamerki oddał
biednemu koledze, gdyc sam posiadał jeszcze inne przy butach odWwiCtnych. Ojciec nie oka-
zał niezadowolenia. Kiedy jednak Schiller zacz>ł rozdawać kolegom swe podrCczniki szkol-
ne, które ojciec musiał na nowo kupować, nie obeszło siC bez nagan.
                                                

2 czyt.Ś Sztutgardu.
3 czyt.Ś Ołgen.
4 czyt.Ś źlizabet Źorotea Kodewais.
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W Ludwigsburgu, dok>d przesiedlili siC rodzice w r. 1766, uczCszczał Schiller do szkoły
łaciMskiej. Ojciec poety obj>ł posadC nadzorcy ogrodów ksi>cCcych. Żryderyk, jako dobry
uczeM, Zwłaszcza w nauce łaciny góruje nad wszystkimi kolegami i nawet próbuje pisać wier-
sze po łacinie. Kiedy maj>c lat trzynaWcie napisał pierwszy wiersz po niemiecku, nie zyskał
aprobaty ojca, który zapytał wrCczŚ „Żritz, czyW ty zgłupiał?”

W „PLANTACJI NIEWOLNIKÓW”

Na zachód od Stuttgartu ksi>cC Karl źugen miał sw> rezydencjC Solitude. Tutaj załocył
szkołC, nazwan> póaniej „plantacj> niewolników”. Ksi>cC potrzebował do administracji
urzCdników i medyków wojskowych. Niemal sił> wiCc zmuszał rodziców, aby oddawali dzie-
ci do Karlsschule5.

Ofiar> przymusu padł równiec 14-letni Żryderyk Schiller, którego ojciec nie mógł nie po-
słuchać rozkazu ksiCcia. Wkrótce Karlsschule przeniesiono do stolicy ksiCstwa i przemiano-
wano na akademiC, a młody Żryderyk został skierowany na studia prawnicze. Miał lat trzyna-
Wcie, kiedy umieszczono go na osiem lat w Karlsschule. Przez tych osiem lat nie zwolniono
go ani na jeden dzieM wakacji bez wyraanego zezwolenia ksiCcia, a pod nieobecnoWć opiekuna
nie wolno było zobaczyć chłopcu nikogo ze swych bliskich. Nawet z okazji wacnych wyda-
rzeM rodzinnych wyjazd do domu był wzbroniony. Kiedy Schiller po ukoMczeniu szkoły po
raz pierwszy ujrzał sw> najmłodsz> siostrC, Nanette6, miała juc ponad trzy lata. Ulubionej
siostrze poety, Christophinie7, jako kobiecie niezamCcnej, nie wolno było przekroczyć progu
szkoły. Nic dziwnego, ce przymus uczCszczania do zakładu, gdzie panowała tak sroga dyscy-
plina wojskowa, uwacał poeta zawsze za akt gwałtu na swej osobie, hamuj>cy jego rozwój.
Zdawał sobie sprawC, ce „lata pierwszej młodoWci decyduj> o rysach twarzy człowieka na całe
cycie, podobnie jak s> tec fundamentem jego moralnego charakteru”. W jednym z listów pi-
sałŚ „Wchodziłem w cycie poprzez smutn>, ponur> młodoWć, a bezduszne i bez serca wycho-
wanie hamowało we mnie lekkie, piCkne wzruszenia budz>cych siC pierwszych uczuć.”

Studia prawnicze nie dawały zadowolenia Schillerowi. Tym carliwiej zagłCbiał siC w lektu-
rC dzieł Lessinga, poetów „burzy i naporu”, a przede wszystkim w dramat żoethego żotz z
Berlichingen i w jego powieWć miłosn> Cierpienia młodego Wertera. Czynić to musiał w
wielkiej tajemnicy przed władzami szkolnymi, gdyc dyrekcja niechCtnie widziała jakikolwiek
samodzielny krok młodego elewa, wszystko musiało tu odbywać siC zgodnie z liter> prawa i z
dyscyplin>.

Lata Schillera spCdzone w Karlsschule cechuje pocz>tkowo brak zainteresowaM nauk> i
chorowitoWć. Źelikatnemu i wracliwemu chłopcu nie odpowiadał Wwiat owej „plantacji nie-
wolników”. Totec w r. 1774 był jednym z najgorszych uczniów. Źorównywali mu w złych
postCpach bracia von Hoven. Jeden z nich pisał o tym okresie cyciaŚ „Na wykładach myWleli-
Wmy wiCcej o planach poetyckich nic o tym, coWmy słyszeli z katedry, dlatego pozostaliWmy w
tyle za naszymi kolegami, i to w tym stopniu, ce trudno było brać za złe jednemu z profeso-
rów, kiedy zapytał naszego kolegC, czy nam brak uzdolnieM, czy tec to tylko lenistwo z naszej
strony, ceWmy siC niczego nie nauczyli.”

W r. 1776 nastCpuje w poecie przełom. Źotychczas był spokojnym uczniem, który pisał
wiersze, nie troszcz>c siC o naukC, zaniedbuj>c obowi>zki szkolne. Swawolny, drwi>cy,
kpiarski chłopiec mało przypominał dawnego ucznia. Nie szukał jak dawniej samotnoWci,
                                                

5 czyt.Ś Karlsszule.
6 czyt.Ś Nanet.
7 czyt.Ś Kristofinie.
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izolacji. Rosn>ce w nim siły były bodacem do pracy. Bierze siC do roboty i w ci>gu dwu lat
staje siC prymusem w swojej grupie. Zdaje sobie sprawC ze swych uzdolnieM i decyduje juc o
przyszłym cyciu. Nie pozostawało to bez wpływu profesora Abla, który w kierowaniu roz-
wojem Schillera niepoWledni> odegrał rolC. Za jego tec poWrednictwem zaczyna docierać do
młodzieMca współczesna literatura nie tylko niemiecka. Wielkim dlaM przecyciem jest przede
wszystkim Szekspir, u którego podziwia gruntown> znajomoWć człowieka. Kiedy profesor
Abel czytał dramat Szekspira Otello, Schiller zamieniał siC w słuch, cała jego twarz wyracała
uczucia, które go przepełniały, a ledwie profesor skoMczył wykład, poprosił o wypocyczenie
ksi>cki.

Charlotte8 Schiller opowiadała, ce poeta odmawiał sobie w szkole najulubieMszych sma-
kołyków, aby za pieni>dze zaoszczCdzone kupić od przyjaciela prawo przetrzymania ksi>cek
Szekspira przez dłucszy czas. Studiowanie jego dzieł było przez długi okres czasu głównym
zajCciem poety. Niektóre dramaty, np. Króla Lira, czytał ac szesnaWcie razy. Z listu córki
ksiCgarza z Mannheim9, Luizy Pristorius, wiemy, ce, kiedy Schiller wyjecdcał do Lipska, oj-
ciec Luizy radził mu, ceby zaopatrzył siC na drogC w jak>W lekturC, bo bCdzie siC nudził. „Nie
obawiam siC tego – odpowiedział Schiller – kiedy mi siC zacznie dłucyć czas, napiszC sobie
jak>W scenC z Szekspira i odczytam j>.”

W r. 1775 powstał w Karlsschule wydział medyczny, na który Schiller siC przeniósł. Spo-
dziewał siC znaleać w naukach przyrodniczych odpowieda na drCcz>ce go problemy.

Studiuj>c medycynC Schiller robił ogromne wysiłki, ceby przyswoić sobie wiedzC me-
dyczn>, w okresie koMczenia szkoły wyrzekał siC czytania innych ksi>cek, ceby siC nie roz-
praszać. Rezygnował z najulubieMszych zamiłowaM, aby uczynić to, co uwacał za najbardziej
celowe. Okazywał w tym wielk> siłC woli i hart ducha. Studia czteroletnie ukoMczył tec zda-
j>c egzamin jako najlepszy student. W r. 1780 po złoceniu pracy dyplomowej opuszcza
szkołC, aby obj>ć pracC medyka wojskowego w sztutgarckim pułku grenadierów z pensj> bar-
dzo skromn>. Ksi>cC wirtemberski, którego Schiller nazywał „starym Herodem”, czyli mor-
derc> jego dzieciMstwa, nie dotrzymał przyrzeczenia danego rodzinom swych elewów, ce ich
korzystnie usytuuje. Schiller w nowej roli medyka pułkowego, obowi>zany w dalszym ci>gu
do celaznej dyscypliny, nie czuł siC dobrze.

Odskoczni> od zajCć w akademii medycznej była dlaM twórczoWć poetycka, praca nad dra-
matem Zbójcy, trwaj>ca od 1778 do 1780 r. Schiller pisał ten utwór nocami w izbie chorych
akademii, nierzadko ukrywaj>c rCkopis pod podrCcznikiem medycyny w obawie, aby bystre
oko ksiCcia nie dostrzegło pracy zakazanej.

Źramat o dwu braciach, z których jeden jest genialnym lekkoduchem, „szlachetnym roz-
bójnikiem”, a drugi podłym intrygantem i morderc> własnego ojca, przyniósł poecie sławC. W
r. 1781 Zbójcy zostaj> wydrukowani anonimowo na koszt autora. Intendent teatru w Mann-
heim, zainteresowany przeczytanym egzemplarzem, postanawia dramat wystawić u siebie.
Premiera odbywa siC 13 I 1782 r. Schiller w tajemnicy przed swymi władzami wojskowymi
udaje siC wraz z przyjacielem do Mannheim, gdzie uczestniczy w przedstawieniu i przecywa
triumf, „jakiego nie przecył dotychczas caden niemiecki dramaturg”. W utworze tym wypo-
wiedział siC duch namiCtnego protestu i oburzenia na doznane niesprawiedliwoWci w „planta-
cji niewolników”, na stosunki współczesne, tyraniC ksi>c>t.

Schiller po raz drugi udał siC potajemnie do Mannheim, aby zobaczyć spektakl powtórnie.
Tym razem musiał za karC odsiedzieć 14 dni aresztu, ksi>cC Karl źugen zaW, przeczytawszy
Zbójców, zakazał mu zajmowania siC pisaniem, nie zwi>zanym z prac> medyka pod kar>
zwolnienia ze słucby. W r. 1782 w obawie konsekwencji, groc>cych za nieposłuchanie rozka-
zu ksiCcia, powzi>ł decyzjC opuszczenia stron rodzinnych. Z gorycz> pisze o swej ucieczce w
zapowiedzi do wydawanego przez siebie pisma „ReMska Talia”Ś „WczeWnie straciłem ojczy-
                                                

8 czyt.Ś Szarlote.
9 czyt.Ś Manhaim
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znC, zamieniaj>c j> na wielki Wwiat, który znałem tylko z daleka. Kaprys losu skazał mnie na
zawód poety w moim mieWcie rodzinnym. Upodobanie do poezji obracało prawa instytutu, w
którym mnie wychowywano, i było w kolizji z planami jego załocyciela. Przez osiem lat en-
tuzjazm mój zmagał siC z reguł> wojskow>, ale namiCtnoWć do poezji jest płomienna i silna,
jak pierwsza miłoWć. Roznieciła to, co miała zdławić.” Poeta zdał sobie teraz sprawC, ce przy-
szłoWć jego to nie praca przy chorych lub katedra filozofii, lecz twórczoWć dramatyczna. Poeci
epoki „burzy i naporu” widz> w nim swego duchowego przewodnika.

Schiller dokładnie obmyWlił plan ucieczki, w której towarzyszyć mu miał jego wierny
przyjaciel i kolega, Andrzej Streicher10. Umówił siC z nim, ce o 10 rano przygotuje wszystkie
rzeczy, jakie bCdzie chciał zabrać ze swego mieszkania. Streicher zjawił siC punktualnie i ku
swemu przeraceniu spostrzegł, ce Schiller niczego nawet nie tkn>ł. Kiedy bowiem poeta wró-
cił ze szpitala i zamierzał zabrać siC do spakowania ksi>cek, wpadły mu w rCce Ody słynnego
poety niemieckiego, Żryderyka żottlieba Klopstocka11. Jedna z nich tak go zafrapowała i
przejCła, ce natychmiast napisał wiersz, bCd>cy niejako odpowiedzi> na odC Klopstocka.
Streicher, zamiast pomagać przy pakowaniu, musiał najpierw wysłuchać ody, a póaniej i
wiersza Schillera. UpłynCło sporo czasu, zanim Schiller „zszedł z obłoków” i zacz>ł przygo-
towywać siC do podrócy.

Noc>, niepostrzecenie, przejechali obaj pomyWlnie granicC ksiCstwa wirtemberskiego.

LATA NIEDOSTATKU

Przyjaciele przybyli do Mannheim, sk>d piechot> ruszyli do Żrankfurtu nad Menem. Brak
gotówki uniemocliwił im odbycie tej drogi w inny sposób. Schiller czuł siC wyczerpany ner-
wowo. ŹrCczyła go myWl o długach za druk Zbójców i niepokój oraz poczucie odpowiedzial-
noWci za losy rodziny, pozostałej pod rz>dami ksiCcia. List do Źalberga z proWb> o zaliczkC na
now> swoj> republikaMsk> tragediC SprzysiCcenie Pieska w żenui pozostał bez odpowiedzi.
Poniewac poeta nie czuł siC w Mannheim bezpieczny i obawiał siC poWcigu, skorzystał z za-
proszenia matki swojego kolegi z Karlsschule, Henrietty von Wolzogen12, i w maj>tku jej
pracował nad nastCpnym dramatem Intryga i miłoWć oraz nad przeróbk> sceniczn> wydruko-
wanego w Mannheim Żieska. Po kilkumiesiCcznym samotniczym cyciu na wsi, zaangacowa-
ny przez Źalberga jako kierownik literacki teatru, powraca poeta w 1783 r. do Mannheim.
Powrót ten nie zabezpiecza jednakce Schillerowi warunków do swobodnej pracy twórczej, ani
tec nie daje mocliwoWci uregulowania długów. Zawiera wprawdzie umowC roczn> z Źalber-
giem, warunki tej umowy s> jednakce całkiem niezadowalaj>ce. Poeta otrzymuje miesiCcznie
bardzo skromn> pensjC. W zamian zobowi>zuje siC dostarczyć w ci>gu roku ac trzy sztukiŚ
Żiesko, IntrygC i miłoWć oraz Źon Karlosa. Poza tym uczestniczy jako kierownik literacki w
zebraniach omawiaj>cych repertuar teatralny. Utrzymanie w Mannheim kosztuje go duco. W
miarC mocnoWci pomaga mu finansowo ojciec. I choć sława Schillera roWnie, choć trzeci jego
dramat młodzieMczy zyskuje sobie poklask i entuzjastyczne przyjCcie publicznoWci, autor jego
przecywa okres nCdzy i niedostatku. Źo smutnego nastroju poety w latach mannheimskich
przyczynia siC i zły stan zdrowia. Wyczerpany prac> i złymi warunkami, Schiller pada ofiar>
nie znanej wówczas epidemii, która nCkała go i przyczyniła siC do póaniejszej choroby płuc
poety. Pomimo silnych ataków gor>czki nie przerywa pracy, pisz>c nocami Pieska, IntrygC i
Źon Karlosa.
                                                

10 czyt.Ś Sztraicher.
11 czyt.Ś żotliba Klopsztoka.
12 czyt.Ś Wolcogen.
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Tymczasem do ksiCcia Karla źugena dotarł anonim, w którym sztuki Schillera nazwano
nonsensownymi. Źalberg, zniecierpliwiony długotrwał> chorob> poety, nie chc>c narazić siC
ksiCciu, nie odnowił umowy z Schillerem. Poeta próbuje ratować siC w kłopotach finanso-
wych wydawaniem czasopisma literackiego „ReMska Talia”. źksperyment jednakce siC nie
udaje, Schiller robi sobie wokół wrogów i naraca siC aktorom pisz>c w „Talii” recenzje te-
atralne. Opublikował tec w niej swoje przemówienie programowe pt. Rozwacania nad scen>
jako instytucj> umoralniaj>c>. Karolina von Wolzogen pisała o Schillerze, ce „aby naprawdC
cyć, musiał czuć wokół siebie ludzi zaprzyjaanionych”. Mocemy wiCc wyobrazić sobie radoWć
poety, kiedy w momencie wielkiego przygnCbienia otrzymał w Mannheim list z Lipska od
kilku nieznanych mu osób z wyrazami czci i uwielbienia, deklaruj>cych przy tym chCć przyj-
Wcia mu z pomoc>. Źotychczasowi przyjaciele poety, jak np. Andrzej Streicher, byli ludami
raczej przeciCtnymi, którzy go podziwiali. Obecnie nowi przyjaciele – wWród nich przede
wszystkim docent z Lipska, filozof, klasyk i ekonomista ż. Körner – to były jednostki wybit-
ne. Körner – to jeden z najwdziCczniejszych czytelników dzieł Schillera. Widz>c jego trudno-
Wci finansowe, powiedziałŚ „Zrób mi tC przyjemnoWć i pozwól mi przynajmniej przez rok od-
j>ć ci koniecznoWć zarabiania na chleb.” Ułatwił poecie przeniesienie siC do Lipska, wysyłaj>c
mu 300 talarów pod pozorem zaliczki na prace wydawnicze. Zaprosił Schillera do siebie,
gdzie poeta, wolny od trosk materialnych, przez cały rok mógł poWwiCcić siC w spokoju swej
pracy. Teraz napisał słynny Hymn do radoWci, który przyniósł mu nie mniejsz> sławC od dra-
matów. Tu wykoMczył dramat Źon Karlos, pierwszy dramat wierszowany, który stanowi
punkt zwrotny w twórczoWci Schillera. Poeta wyzwala siC spod wpływów „burzy i naporu”,
aby studiuj>c grekC i literaturC starocytn>, pisać utwory, które reprezentuj> najwycszy rozkwit
literatury niemieckiej, jakim jest niemiecki klasycyzm. Schiller przedstawia w Źon Karlosie,
w postaci hiszpaMskiego infanta, szlachetnego bojownika idei oWwieceniaś walczy on z de-
spotyzmem króla hiszpaMskiego Żilipa II i inkwizycji.

WEIMAR

Po roku spCdzonym w gronie przyjaciół u Körnera, w izolacji od Wwiata, poeta zapragn>ł
zmiany. VwiadomoWć, ce jest pewnym ciCcarem dla przyjaciela, ce nie moce cyć bez długów,
skłoniła go do skorzystania z pierwszej okazji, aby przyjechać do Weimaru. Pocz>tkowy
okres pobytu w tym małym miasteczku turyngskim, w którym koncentrowało siC całe cycie
kulturalne i artystyczne ówczesnych Niemiec – gdzie Wci>gali co najwybitniejsi poeci, muzy-
cy, malarze i aktorzy – przyniósł poecie rozczarowanie. Wszystko tu cyło żoethem, który od
roku przebywał we Włoszech. Wszyscy nowo poznani poeci i pisarze czcili go i opowiadali
Schillerowi rócne szczegóły z jego cycia. Sam o dziesiCć lat od żoethego młodszy, poeta
przekonał siC, ce dzieła jego nie s> tak znane jak żoethego, ce niektórzy wybitni poeci nie
czytali ich w ogóle. Ze sferami dworskimi pocz>tkowo kontaktu nie miał. Źon Karlos na
dworze weimarskim siC nie podobał, a sam Schiller, czuj>c, ce go tam nie oczekuj>, nie starał
siC doM zblicyć. Wszystkie swe siły wiCc i tym razem poWwiCcił pracy. Studiował filozofiC
Kanta pod wpływem swego przyjaciela Reinwalda13. Jako rezultat rozmyWlaM nad filozofi>
Kanta powstanie póaniej rozprawka poety O wdziCku i godnoWci. Aby móc cyć i spłacać dłu-
gi, musiał pozawierać bardzo duco umów z rócnymi wydawnictwami i redakcjami czasopism.
Źniami i nocami nie wstawał od biurka, ac siły fizyczne odmówiły mu posłuszeMstwa.

                                                
13 czyt.Ś Rainwalda.
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W r. 1788 ukoMczył pierwsz> czCWć swej pracy pt. Historia oderwania siC Niderlandów.
Choć Schiller nie był historykiem, praca ta jednak, która stała siC bardzo popularna, przewyc-
szała dotychczasowe prace historyczne z tego zakresu, stanowi>c pierwsze nowoczesne dzieło
historyczne w Niemczech o tendencjach rewolucyjno-demokratycznych.

Schiller odczuwał wielk> potrzebC dokształcania siC. Zdawał sobie sprawC z luk we wła-
snych wiadomoWciach. Źzieła jego zmuszały go do zainteresowania siC przede wszystkim
histori>. Z tych zainteresowaM powstało drugie jego dzieło historyczne – I czCWć Historii woj-
ny trzydziestoletniej. Przy okazji zapoznał siC blicej z postaci> Wallensteina, która bardzo
silnie oddziałała na wyobraaniC poety.

Nie zaniedbywał równiec twórczoWci poetyckiej. Z tego okresu datuj> siC dwa znakomite
wiersze Bogowie żrecji i ArtyWci. Oba one Wwiadcz> o zainteresowaniu i studiach Schillera
nad kultur> i sztuk> greck>. Poeta obiecuje sobie w liWcie do Körnera, ce juc nigdy nie bCdzie
czytał pisarzów współczesnych. Tylko lektura pisarzów starocytnych sprawia mu prawdziw>
przyjemnoWć, kształci jego dobry smak.

Jesieni> roku 1787 podczas wycieczki w okolicC Rudolstadt poznał Schiller pani> Lenge-
feld, wdowC po łowczym ksi>cCcym. Młodsza jej córka, Lotta, wzbudziła w poecie szczere
uczucie. Sytuacja materialna jednakce nie pozwalała mu myWleć o załoceniu ogniska domo-
wego, którego pragn>ł, za którym bardzo tCsknił. Wprawdzie w koMcu 1788 r. powołany zo-
stał poeta do objCcia katedry historii na uniwersytecie w Jenie, jednakce zaszczytna ta funkcja
nie była płatna. Wykładowca otrzymywał tylko honoraria za wykłady. Uniwersytety ówcze-
sne miały charakter raczej szkół, a głównym zadaniem profesora było wyjaWnianie poszcze-
gólnych paragrafów w odpowiednich podrCcznikach.

Schiller zastanawiał siC, czy propozycjC tC przyj>ć. Zdawał sobie bowiem sprawC, ce przy-
bCdzie mu jeszcze duco nowych obowi>zków, na skutek czego utraci swobodC dysponowania
czasem i oddania siC pracy twórczej. PropozycjC jednakce przyj>ł budz>c entuzjazm wWród
młodziecy studenckiej, zachwyconej tym, ce znanego autora głoWnych sztuk ujrzy teraz w
zupełnie nowej roli swego wykładowcy i wychowawcy. Pragn>c zrealizować plany osobiste,
poeta, zarCczywszy siC z Lotta Lengefeld, zrzucił pychC z serca i zwrócił siC do ksiCcia z
proWb> o wyznaczenie mu pensji. Ksi>cC Karol August przychylił siC do proWby, wyasygnował
mu jednakce skromn> pensyjkC, dwieWcie talarów miesiCcznie, co w cadnym razie nie uwal-
niało Schillera od obowi>zku pracy zarobkowej.

W dniu 22 lutego odbył siC Wlub poety z Lotta. „CzujC siC szczCWliwy – pisze wkrótce po-
tem do przyjaciela – a wszystko utwierdza mnie w przekonaniu, ce i cona jest i bCdzie ze mn>
szczCWliwa... Jakce piCkne prowadzC teraz cycieĄ Pogodnie spogl>dam wokół siebie, a serce,
doznaj>c stałego i łagodnego ukojenia, nie posiada siC z radoWci, podczas gdy duch znalazł
pokarm i wytchnienie. bycie moje pełne niezakłóconej harmonii, dni płyn> bez gwałtownego
napiCcia, lecz spokojnie i jasno. WykonujC swe zajCcia jak dawniej, lecz z wiCkszym zado-
woleniem z siebie samego...”

CHOROBA

Pracuj>c co dzieM po czternaWcie godzin, jak to sam pisał do Körnera, doprowadził poeta
swoje siły fizyczne do załamania. 3 stycznia 1791 r. nast>pił pierwszy groany atak choroby, a
w maju drugi, tym razem jeszcze groaniejszy. Maj>c stale dolegliwoWci i ale sypiaj>c, uwacał
pracC za przerwC miCdzy atakami. Przez czternaWcie lat po bohatersku zmagał siC z ciCck>
chorob>, tworz>c w tym czasie swe najdoskonalsze dzieła. Ci, co go pielCgnowali, ze zdu-
mieniem patrzyli na jego pogodC w znoszeniu cierpieM. „A w ogóle straszny ten atak – pisał
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24 V 1791 – bardzo mi dobrze zrobił. Niejeden raz spojrzałem Wmierci w oczy, co dodało mi
odwagi”, a miesi>c przedtem czytamy w jego korespondencjiś „Źusza moja jest pełna pogo-
dy, odwagi mi nie zabraknie, nawet jeWli przyjdzie najgorsze.” Jednakce ataki choroby osła-
biły go tak bardzo, ce przy wszelkim wysiłku popadał w omdlenie. Musiał wiCc zaniechać
wykładów uniwersyteckich. W przerwach miCdzy nasileniami choroby pracował nad planem
swego najwiCkszego dramatu historycznego Wallenstein14. Przyjaciele poety przypuszczali,
ce Schiller wyzdrowiałby moce zupełnie, gdyby mógł przez pewien czas nie pracować. Na to
nie pozwalała mu jednak jego sytuacja materialna. W ciCckich tych chwilach Schiller nie
otrzymał cadnej pomocy od rodziny ksiCcia weimarskiego. Pomoc nadeszła z Źanii.

żoWciem Schillera w Jenie był w r. 1790 poeta duMski Jens Bagessen, który stał siC wiel-
kim entuzjast> i popularyzatorem jego dzieł w swej ojczyanie. Kiedy po ciCckim ataku Schil-
lera, za granic> rozeszła siC pogłoska o jego Wmierci, a póaniej doszła wiadomoWć o wyzdro-
wieniu, Bagessen zwrócił siC do ksiCcia von Augustenburg i ministra finansów Schimmel-
manna15, aby pomogli choremu poecie, który zbyt ciCcko musi pracować. W odpowiedzi na tC
proWbC rz>d duMski zaofiarował poecie trzy tysi>ce, aby mógł siC spokojnie leczyć i przygo-
towywać do swych wielkich dzieł. „Spełniło siC to, za czym, odk>d cyjC, najgorCcej tCskniłem
– pisał do Körnera. – Wolny jestem od trosk na długo, a moce na zawsześ mam upragnion> od
dawna niezalecnoWć ducha... Mam nareszcie wolny czas, by uczyć siC, gromadzić wiedzC i
móc pracować dla potomnoWci.” Odpisuj>c ksiCciu duMskiemu wyraził siCŚ „Jestem i bCdC
tylko poet> i umrC takce jako poeta.”

Po straceniu Ludwika XVI francuskie Zgromadzenie Narodowe nadało kilku cudzoziem-
com, m. in. KoWciuszce, a takce Schillerowi, tytuł obywatela honorowego republiki francu-
skiej. Zasłucył na niego Schiller Zbójcami i Źon Karlosem. Pocz>tkowo przyj>ł wiadomoWć o
tym zaszczycie entuzjastycznie, choć tytuł ten zapewne nie przypadł do gustu dworowi we-
imarskiemu. Schiller sam nazywał siC „Weltbürgerem”, gdyc nie chciał słucyć cadnemu ksiC-
cia, i walczył z despotyzmem w Niemczech. Przeracały go jednak Wrodki rewolucyjne jakobi-
nów, za pomoc> których osi>gali cele rewolucyjne. Autor dzieł rewolucyjnych bał siC zawie-
ruchy rewolucyjnej. Źojrzały Schiller rócnił siC zreszt> od Schillera – autora Zbójców.

SCHILLER I GOETHE

Od r. 1794 trudno jest omawiać twórczoWć Schillera z pominiCciem osoby najwiCkszego
poety niemieckiego, Johanna Wolfganga żoethego. Wszystko bowiem, co przecywał i two-
rzył Schiller, omawiał z nowo pozyskanym przyjacielem. PrzyjaaM to bezprzykładna w dzie-
jach nie tylko niemieckiej literatury. Wzruszaj> ci dwaj ludzie o całkiem odmiennej strukturze
psychicznej, „olimpijczyk” żoethe i młodszy o dziesiCć lat od niego, schorowany Schiller.
Szacunek ich wzajemny oraz wyrozumiałoWć cechowała tC znajomoWć. Obaj odczuwali wielk>
potrzebC takiej przyjaani, w której wspólne zainteresowania i uzdolnienia pozwalaj> na wy-
mianC myWli na tematy najbardziej pasjonuj>ce. Schiller, czytaj>c dzieła żoethego, uWwiada-
miał sobie kanony sztuki i zadania własnej twórczoWci. żoethe zaW pisał do Schillera 31 X
1798Ś „Pan dał mi drug> młodoWć, uczynił mnie pan znowu poet>, którym prawie juc przesta-
wałem być.” Schiller wiedział, ce wiele zawdziCczał żoethemu, zdawał sobie jednak równiec
sprawC i z tego, ce jego wpływ na żoethego był takce szczCWliwy. Sam uwacał znajomoWć z
żoethem za najbardziej pomyWlne wydarzenie swego cycia.

                                                
14 czyt.Ś Walensztain.
15 czyt.Ś Szimelmana.
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Wyrazem przyjaani poetów jest ich współpraca przy wydawaniu satyrycznych epigramów,
skierowanych przeciwko filistrom i grafomanom niemieckim. Tworzyli wspólnie z radoWci>,
zapałem i nie sk>pi>c ostrej satyry. Źo niektórych Ksenii Schiller dawał pomysł, żoethe for-
mC poetyck>, do innych odwrotnie. Nieraz pierwszy wiersz pochodził od Schillera, nastCpny
od żoethego. Postanowili wydać Ksenie anonimowo. Współpraca ta dała pocz>tek nowemu
ocywieniu ich twórczoWci. Pracowali obaj w czasopiWmie literackim „Źie Horen”.

żoethe udzielał rad Schillerowi na temat jego dramatu Wallenstein, obydwaj dokładnie
omawiali powieWć żoethego Lata nauki Wilhelma Meistra.

Rok 1797, zwany „rokiem ballad”, przyniósł obfity plon tego rodzaju wierszy. Schiller na-
pisał RCkawiczkC, PierWcieM Polikratesa, burawie Ibikusa, Rycerza Togenburga i inne ballady.

Poeci byli sobie nie tylko pierwszymi wnikliwymi czytelnikami swych dzieł, lecz równiec
doradcami, którzy nawzajem dodawali sobie bodaca do pracy. Wielk> zasług> Schillera jest
ukoMczenie przez żoethego tak znakomitego dzieła, jakim jest Żaust. W jednym z listów pisał
żoethe do SchilleraŚ „...pod paMskim dzisiejszym listem mogC siC podpisać jak pod własnym
wyznaniem wiary.” Wiersze Schillera Ideały i bycie, a zwłaszcza Ideały spotkały siC z wiel-
kim uznaniem żoethego. Pochwały jednak nie wbijały w dumC Schillera. Mawiał onŚ „Na
jedn> godzinC odwagi i ufnoWci przypada dziesiCć, kiedy jestem zniechCcony i sam nie wiem,
co o sobie myWleć.”

PrzyjaaM Schillera z żoethem stała siC najdonioWlejszym faktem niemieckiej historii kultu-
ry na przełomie XVIII i XIX wieku. ŹziCki niej powstały dzieła stanowi>ce szczytowe osi>-
gniCcie klasycznej literatury niemieckiej.

Schiller pisze teraz seriC artykułów z zakresu estetyki pt. O poezji naiwnej i sentymental-
nej. Wzajemne rozmowy obu przyjaciół dotycz> nie tylko własnych utworów, ale problemów
teoretycznych z zakresu estetyki. Wypracowali obaj teoretyczne rozgraniczenie epiki i sztuki
dramatycznej jako odrCbnych gatunków literackich.

Przebudowany teatr weimarski wyst>pił w dniu 12 X 1798 r. z premier> I czCWci trylogii
dramatycznej Schillera pt. Obóz Wallensteina. W styczniu 1799 r. została wystawiona II
czCWć Wallensteina – Źwaj Piccolomini, a w kwietniu tego roku koMcowa czCWć Vmierć Wal-
lensteina.

Plan dramatu powstał w r. 1791. Przeczytana przez autora w jednej z ksi>cek historycz-
nych dokładna analiza charakteru Wallensteina zafrapowała poetC tak dalece, ce postanowił
uczynić go bohaterem nowego dramatu. Praca nad tym dramatem ulega przerwom na skutek
ataków choroby. Jednakce Schiller odbywa sumienne studia historyczne, ogl>da portrety bo-
hatera. Wallenstein ma wielkie znaczenie nie tylko dla twórczoWci Schillera, ale dla dramatu
klasycznego w Niemczech i dla dramatu XIX w. w ogóle. PublicznoWć entuzjastycznie witała
na scenie ten najdoskonalszy dramat historyczny w literaturze niemieckiej, dramat sławy,
ambicji i klCski wodza wojny trzydziestoletniej, Wallensteina. RolC tego dramatu w twórczo-
Wci Schillera porównywano z rol> Żausta w twórczoWci żoethego, czerpi>c z niego jak ze
skarbca myWli i cytaty.

Studenci i oficerowie najbardziej oklaskiwali przedstawienia Schillera. Opowiadano, ce na
parterze widywano tec chłopców z okolicznych wsi, a weimarscy rzemieWlnicy powtarzali na
pamiCć całe partie Wallensteina.

W okresie kiedy poeta wszystkie swe siły zucywał na wykaMczanie wielkiej trylogii dra-
matycznej, czuł siC w Jenie doWć osamotniony. Nie pełnił juc funkcji profesorskich, wiCc stu-
denci ze wzglCdu na jego stan zdrowia nie odwiedzali go, wiedz>c, jak bardzo był zajCty.
ChCtnie jeadził do przyjaciół w Weimarze i zamyWlał siC tam przenieWć. Kiedy Lotta w r. 1799
urodziła trzecie dziecko, córkC KarolinC, poeta zacz>ł realizować pragnienie przeniesienia siC
do Weimaru, gdzie rozpocz>ł nieoficjaln> współpracC dyrekcyjn> z żoethem w teatrze we-
imarskim. Sytuacja materialna Schillera w dalszym ci>gu nie przedstawiała siC rócowo. Na
specjaln> proWbC, złocon> ksiCciu Karolowi Augustowi, podwycszono mu stał> pensjC. W r.
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1800 nast>piło nowe nasilenie choroby, sygnalizuj>c poecie, ce organizm jego nie jest w sta-
nie wytrzymać na dalsz> metC dotychczasowego trybu cycia i tak intensywnej pracy.

Schiller dawno juc planował napisanie utworu o cyciu prostych ludzi. W 1788 w odlewni
dzwonów w Rudolstadt przypatrywał siC całemu procesowi powstawania dzwonów i pracy
robotników. Zamierzał przeprowadzić analogiC miCdzy prac> przy odlewie dzwonu a cyciem
człowieka. Wynikiem refleksji na ten temat jest powstała w r. 1799 popularna PieWM o dzwo-
nie.

Niezmordowany geniusz Schillera nie znał odpoczynku. WWród ciCckiej i trudnej pracy nad
Wallensteinem powstaje wiersz Pocz>tek nowego stulecia, a juc w szeWć dni po wystawieniu
Vmierci Wallensteina słyszymy o pracy poety nad nowym dramatem. Nie upłyn>ł rok, jak
ukazała siC Maria Stuart, dramat o skazanej za winy swej młodoWci na Wmierć królowej szkoc-
kiej. I znów widzimy poetC siedz>cego nocami przy biurku nad nowym dramatem, nad „ro-
mantyczn> tragedi>”, jak> jest Źziewica OrleaMska, której premiera 11 IX 1801 r. odbyła siC
tym razem nie w Weimarze, lecz w Lipsku. Źramat ten, przetłumaczony na jCzyk polski przez
ź. OdyMca, nalecy do najczCWciej u nas grywanych utworów Schillera.

Schiller, osi>gaj>c szczyty swej wydajnoWci w pracy, poza twórczoWci> oryginaln> zajmo-
wał siC adaptacj> pewnych utworów z literatury niemieckiej i Wwiatowej dla sceny weimar-
skiej.

Ostatnie lata poety w Weimarze opromieniały go sław> i uznaniem u młodziecy i ludzi do-
rosłych. Aby zblicyć Schillera do sfer dworskich, w r. 1802 nadano mu tytuł szlachecki. b o n
a jego stwierdziła, ce nie był tym zainteresowany, ce tytuł nie schlebiał jego ambicji. To ra-
czej ona cieszyła siC, ce moce być podobnie jak siostra dam> dworsk>. Pomimo tych za-
szczytów rosła w poecie potrzeba rozszerzenia swych wpływów i swego znaczenia poza
drobny partykularz, jakim był Weimar. „Nie mam ochoty umierać w Weimarze” – pisał do
szwagra. W poszukiwaniu nowego miejsca pobytu udał siC l V 1804 r. do Berlina, dok>d zo-
stał zaproszony przez dyrektora teatru Ifflanda i królowC LuizC. Tu stawiano jego kandydaturC
na członka Akademii. NajwiCksz> radoWć sprawiało mu uznanie mieszkaMców Berlina, od-
działywanie jego sztuk, które przy kacdym przedstawieniu witano entuzjastycznie. Kiedy
Karol August dowiedział siC, ce Schiller zamierza porzucić Weimar, podwycszył mu pensjC.
A ce ciCcka była poecie myWl o rozstaniu z żoethem, nie mógł zdecydować siC na porzucenie
turyngskiej mieWciny.

W r. 1803 napisał Schiller nowy dramat Narzeczona z Mesyny, wystawiony w Weimarze
w tymce roku. Poeta pragn>ł w sztuce o nienawiWci dwu braci i zagładzie rodu Mesyny stwo-
rzyć utwór według surowych reguł klasycznych, naWladuj>cy wzór tragedii klasycznej – Sofo-
klesa. Praca nad Narzeczon> nie przeszkadzała mu w zbieraniu materiału do ostatniej ukoM-
czonej sztuki, jak> jest dramat z okresu wyzwoleMczych walk narodu szwajcarskiego o jego
bohaterze, Wilhelm Tell. W 1804 r. przesłał żoethemu egzemplarz ukoMczonego dzieła,
sprawiaj>c nim wiele radoWci przyjacielowi.

Okres obejmuj>cy półtora roku po napisaniu Wilhelma Tella był w gruncie rzeczy powol-
nym umieraniem poety. Od chwili kryzysu cył Schiller właWciwie niejako tylko sił> swego
charakteru. Pomimo fatalnego stanu zdrowia pracował nad nowym dramatem, który miał
przeWcign>ć w doskonałoWci wszystko, co dotychczas napisał. Mowa tu o Źymitrze. Tym ra-
zem siCgn>ł poeta do historii Rosji, aby przedstawić los cara Źymitra SamozwaMca. Postać
„fałszywego Źymitra”, pochód zwyciCski uzurpatora i jego upadek, oddziałały silnie na wy-
obraaniC dramaturga. Akt pierwszy niedokoMczonego dramatu rozpoczyna siC walnym sej-
mem w Krakowie, gdzie poeta pokazuje PolskC szlacheck> i zgubne skutki liberum veto. Po-
zostawiony fragment wskazuje na wielkie wartoWci artystyczne tego ostatniego dzieła.

Poeta pragn>ł docyć lat piCćdziesiCciu. Spodziewał siC, ce do tego czasu zd>cy napisać tyle
utworów, ile było potrzeba, aby zabezpieczyć conC i czworo dzieci, aby uniezalecnić rodzinC
od pomocy ksiCcia. Źum> napawała go WwiadomoWć, ce udało mu siC wreszcie spłacić długi
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za dom, nabyty swego czasu w Weimarze, dom, który przy ulicy zwanej jego imieniem do
dziW mocna ogl>dać.

Choroba jednak powracała coraz to silniejszymi atakami, osłabiaj>c przemCczony orga-
nizm i powoduj>c czCste omdlenia. Nie poddawał siC jej.

Troskliwy o stan zdrowia przyjaciela żoethe kazał wbudować w teatrze specjaln> dla nie-
go locC, któr>, nie zakłócaj>c ciszy na widowni, mógłby w dowolnej porze w razie potrzeby
opuWcić. W dniu 30 kwietnia 1805 r. był w niej po raz ostatni. PrzeziCbienie spowodowało
nowy, tym razem Wmiertelny atak. Zmarł 9 maja 1805 r. żoethe napisał, ce wraz ze Wmierci>
Schillera utracił połowC własnego cycia. Pragn>c uczcić przyjaciela stworzył epilog do PieWni
o dzwonie, bCd>cy najwspanialszym dokumentem dziesiCcioletniej przyjaani obu wielkich
twórców.

Krótki rys cycia Schillera bCdzie chyba najwłaWciwiej zakoMczyć słowami Ignacego Kra-
szewskiego, który z okazji setnej rocznicy urodzin poety w r. 1859 uj>ł ocenC osobowoWci
najwiCkszego dramaturga niemieckiego mówi>cŚ „Usta jego nie skalały siC nigdy fałszem,
serce nie sprzedało dla chleba, myWl nie skłamała WwiCtemu powołaniu poety.”

INTRYGA I MIŁOŚĆ

CZAS POWSTANIA

Kiedy poeta opuszczał goWcinne progi Henrietty von Wolzogen w Bauerbach, uwoził ze
sob> ukoMczony dramat Luisa Millerin (pocz>tkowy tytuł Intrygi i miłoWci).

Pierwszy plan dramatu powstał, według wiadomoWci Karoliny von Wolzogen, podczas
aresztu w Stuttgarcie, po drugiej potajemnej podrócy poety do Mannheim. W okresie kiedy
udrCczony był troskami osobistymi i materialnymi, potrafił bez reszty oddać siC pracy twór-
czej nad nowym dramatem, tak ce przestawał w ogóle istnieć wtedy dla Wwiata. Podejmuj>c
pracC, był przekonany, ce w ci>gu „dwunastu do czternastu dni” dzieło ukoMczy. Niestety
planu nie zrealizował. Brak mu było w samotni bauerbachskiej podniety i zachCty ze strony
przyjaciół, a jak zwykle pewn> przeszkod> było takce usposobienie poety, który, nim ukoM-
czył jedno dzieło, zaczynał juc pracować nad nastCpnym. Źo wykoMczenia utworu niezbCdny
był bodziec zewnCtrzny. Tym bodacem okazał siC Źalberg, który w koMcu marca 1783 r.
szczególnie siC zainteresował nowym dramatem. 3 maja 1783 r. pisał poetaŚ „Moja Luisa
Millerin wypCdza mnie z łócka juc o 5 rano.” Było to w Mannheim, gdzie Schillera zaanga-
cowano na kierownika literackiego Teatru Narodowego. Tu opracowywał ostateczn> redakcjC
dramatu. Musiał na wniosek Andrzeja Streichera, jak równiec, by nie narazić siC na przeWla-
dowania, a nawet areszt, wprowadzić wiele zmian i unikać zbyt rac>cych aluzji do stosunków
panuj>cych w ksiCstwie Karla źugena. Pomimo tych przeróbek sztuka po pierwszych sukce-
sach została zdjCta w Mannheimie, a w Stuttgarcie zabroniono grania jej zaraz po premierze.

Pierwotny tytuł dramatu Luisa Millerin uległ zmianie. Źzieło to pt. Intryga i miłoWć zostało
wystawione po raz pierwszy 13 IV 1784 r. we Żrankfurcie, a 15 IV w Mannheimie.
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MOTYWY Z PRZEbYĆ WŁASNYCH

Pierwsz> podnietC do napisania Intrygi i miłoWci stanowiła WwiadomoWć brutalnego po-
gwałcenia praw jednostki, zagrocenie wewnCtrznego „ja”, oburzenie na despotyczn> tyraniC,
która skazywała poetC na nCdzC, łami>c mu cycie. Cały utwór tchnie protestem przeciwko
ówczesnym stosunkom społecznym, przeciwko wewnCtrznemu rozkładowi dworów ksi>cC-
cych i zgorszeniu, przeciwko uciskaniu stanu mieszczaMskiego, przes>dom i pysze mocnych.
Źramat Schillera jest WciWle powi>zany z wydarzeniami współczesnymi poecie, jest wyrazem
bezpoWrednich jego przecyć, daje obraz najblicszego jego otoczenia. Wystarczyło siCgn>ć do
krCgu własnych doWwiadczeM, do Wrodowiska na dworze w Wirtemberdze, aby naszkicować
obrazy i charaktery. Kto zna historiC okresu panowania ksiCcia Karla źugena, ten łatwo poj-
mie, sk>d Schiller mógł czerpać intensywne barwy do swych obyczajowych i historycznych
obrazów.

Po wojnie trzydziestoletniej Niemcy podzielone były na wiele paMstewek. Ksi>cCta na
skutek rozrzutnego i wystawnego trybu cycia, rz>dów faworyt, doprowadzali swe paMstewka
do ruiny. żłównym aródłem dochodów na pokrycie ogromnych wydatków biec>cych były
duce podatki nakładane na chłopów, którym ci ostatni nie mogli podołać, jak równiec handel
poddanymi. Sprzedawano ludzi obcym władcom na miCso armatnie. Żryderyk źngels scha-
rakteryzował ówczesne Niemcy jako „cyw> masC zgnilizny i odracaj>cego rozkładu”, jako
kraj, gdzie nie ma „Wrodków wpływania na umysły mas, wolnej pracy, ducha obywatelskiego,
a nawet rozwiniCtego handlu z innymi krajami – tylko małostkowoWć i sobkostwo, małostko-
wy przyziemny nCdzny duch kramarski władał całym narodem”.

Niektóre postaci zaczerpn>ł poeta wprost z cycia. Żaktem jest, ce ksi>cC w Stuttgarcie,
„najpiCkniejszy mCcczyzna, najbardziej ognisty kochanek i najdowcipniejszy człowiek”, jak
go okreWliła pokojówka jego faworyty, gotów był roztrzaskać głowC człowieka dla swego
kaprysu. W ojczyanie poety cył minister, który zrobił karierC fałszuj>c list i gubi>c tym swego
przeciwnika, Riegera. Nietrudno odnaleać w Intrydze analogiczne postaci. I Wurm, i Kalb
maj> swoje wzory na dworze wirtemberskim. Prezydent von Walter w Intrydze i miłoWci wy-
bija siC na wysokie stanowisko z miernej pozycji, przy czym kacdy Wrodek uwaca za dobry,
aby obalić przeciwnika. Chc>c umocnić swoje wpływy nie zawaha siC nawet przed uknuciem
małceMstwa jedynego syna z faworyt> ksiCcia, mimo ic syn zakochany jest w córce muzyka
Millera, a miłoWci tej nie traktuje jako przygody. Prezydent wiCc wzywa na pomoc sekretarza,
niezbCdn> postać na dworach, posiadaj>c> umiejCtnoWć stosowania intrygi i podstCpu.

Schiller w dramacie zaatakował nie tylko Karla źugena z Wirtembergii, lecz całe Niemcy.
Oskarcenie poety wystCpuje najjaskrawiej w scenie z kamerdynerem. Scena handlu cołnie-
rzami jest typowa dla stosunków w ksiCstwie Karla źugena. U podłoca tej sceny lec> faktycz-
ne wypadki. W okresie wojny o niepodległoWć Ameryki niejednokrotnie dochodziło do bun-
tów. 9 III 1777, a wiCc na kilka lat przed napisaniem Intrygi zbuntował siC cały transport coł-
nierzy przehandlowanych Anglii przez margrabiego Karola Aleksandra z Ausbach-Bayreuth.
bołnierze, wspomagani przez ludnoWć cywiln>, masowo opuszczali okrCty transportowe. Pod-
czas Wcigania zbuntowanych, którzy usiłowali ukryć siC w górach, doszło do regularnej walkiś
w nastCpstwie jej byli zabici i ranni.

Niewacne jest, jaki epizod był podniet> dla Schillera do napisania tej bardzo dynamicznej
sceny, nie da siC jednakce zaprzeczyć, ce brutalne metody, którymi posługiwali siC ksi>cCta
kupcz>c swymi podwładnymi, maj> realne pokrycie w ówczesnej rzeczywistoWci. Opowiada-
nie kamerdynera ukazuje lady Milford postać ksiCcia w innym Wwietle i jest bodacem do jej
ucieczki z kraju. Lady reprezentuje w>tek polityczny w dramacie, bCd>c zwiastunk> idei wol-
noWciowych. W scenie pocegnania jako wolna Angielka budzi wWród Niemców WwiadomoWć
narodow>. Zwiastuje nadejWcie nowej ery.



16

W ojczyanie swej przyjrzał siC tec Schiller mieszczaMstwu. Choć odizolowane od górnej
warstwy przes>dami i pochodzeniem, było jednak czCWciowo zaracone zgnilizn> mocnych.
Uosobienie pozytywnych wartoWci mieszczanina stanowił w oczach poety jego ojciec, który
nienawidził wszelkich pozorów i póz, a w gwałtowny gniew popadał jedynie, ilekroć cona
stawiała córkom wymagania wykraczaj>ce poza ich sferC. Muzyk Miller w dramacie nosi
cechy ojca poety.

W przecyciach bohatera Żerdynanda odbijaj> siC własne przecycia poety, jego nieszczCWli-
wa miłoWć do Lotty, córki baronowej von Wolzogen. Podobnie jak ukochana Żerdynanda
równiec i poeta musiał odczuć dystans pomiCdzy szlacht> i mieszczaMstwem. W jego osobi-
stym konflikcie rywal odniósł nad poet> zwyciCstwo jedynie dlatego, ce był szlachcicem.

Oprócz przecyć własnych przewijaj> siC w dramacie w>tki uczuciowe zaczerpniCte z dzieł
jego poprzedników literackich jak Rousseau, Źiderota i Lessinga. Niektóre elementy do
swych postaci wskazuj> wpływy dramatu rodzinnego.

Schiller nigdy nie poprzestawał na naWladownictwie. ZaczerpniCte motywy przepajał zaw-
sze treWci> osobist> nadaj>c im piCtno twórczoWci indywidualnej. W Intrydze i miłoWci rozwija
konflikt od dramatu osobistego do problemów całego społeczeMstwaś dziCki temu nie tylko
potCguje siłC konfliktu, lecz tragiczny przypadek pogłCbia i przenosi z ciasnych ram losu jed-
nostki na stosunki społeczne. Źramat nabiera przez to znaczenia wizji epoki.

TRAGIZM W INTRYDZE I MIŁOŚCI

Intryga i miłoWć jest tragedi>. Konflikt, który przedstawia, prowadzi do Wmierci bohaterów
dramatu. Jej tragizm tkwi nie tylko w charakterach wystCpuj>cych postaci. Przyczyn> jego
jest cała epoka, w której dobrzy i niewinni ludzie cierpi> i gin>, przes>dy tej epoki, zwłaszcza
zaW brak moralnoWci w Wrodowiskach dworskich.

Tragizm dramatu najintensywniej przecywamy nie w momencie, kiedy patrzymy na Wmierć
obojga młodych bohaterów, lecz widz>c wewnCtrzn> walkC Luizy. Kiedy w 7 scenie V aktu
Luiza woła do ŻerdynandaŚ „Okrutna kolej losu pomieszała mowC naszych serc” – to istotnie
Żerdynand jest w stanie zamCtu uczuć i Wlepoty. Tylko gwałtowne zaWlepienie czyni z niego
ofiarC intryg przeciwników i kace mu zatracić wiarC we wspaniały i czysty charakter ukocha-
nej. MłodzieMczy brak umiaru jest jego główn> wad>. W zasadzie rozum jego funkcjonuje
sprawnie, ale – w chwili najistotniejszej potrzeby ulega wpływowi uczucia i całkowicie za-
wodzi. Tak np. sfałszowany list do szambelana powoduje, ce Żerdynand wpada w pułapkC,
zamiast bowiem kierować siC rozumem pozwala siC ponieWć Wlepej zazdroWci.

żłówny konflikt dramatu rozwija siC wokół dwojga zakochanych, którzy niczego nie pra-
gn> oprócz miłoWci. Nie pozwala jednakce na tC miłoWć łaMcuch nienaruszalnych przes>dów.

SzczCWcie kochaj>cych narusza najistotniejsze interesy cyciowe Prezydenta von Waltera.
Jest on nie tylko typowym faworytem dworskim, ale ponadto góruje umysłem nad swym oto-
czeniem. Za wszelk> cenC chce utrzymać siC na stanowisku. Nie zaspokojona niczym ambicja
ta nakazuje mu umocnić sw> władzC nawet po Wmierci. Nic nie odwiedzie go od tego planu,
który wcale nie uwzglCdnia zamierzeM syna. Najblicsze otoczenie dworskie nauczyło Prezy-
denta von Waltera zetkniCć wył>cznie z podłoWci>. Ani na chwilC nie wierzy, ce naiwne ma-
rzenia młodzieMca mogłyby zniszczyć mistern> budowlC jego planów. Postanawia wiCc zmu-
sić syna do posłuszeMstwa gwałtem lub podstCpem. MiłoWć jego do Żerdynanda to prymityw-
ny egoizm, który całe cycie jedynaka nakłania do swych celów. Tragizm Prezydenta polega
na tym, ce dopiero przy zwłokach syna zaczyna pojmować, jak błCdne było jego rozumowa-
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nie, ce postCpowanie wobec Żerdynanda musiało zawieWć. Niszcz>c szczCWcie syna, utracił
zarazem własnego spadkobiercC.

Zasług> Schillera było, ce w rysunku osoby Prezydenta von Waltera wczuł siC w los wład-
cy, pragn>c dać ujCcie postaci jako charakteru tragicznego, a nie jedynie jako wroga politycz-
nego, malowanego czarnymi kolorami.

W narysowaniu postaci szambelana von Kalba znać talent satyryka-humorysty. Schiller w
osobie Wurma pokazał ideał słucalczego urzCdnika, chytrego, knuj>cego intrygC przeciwko
parze zakochanych.

Lady Milford jest nieodzown> wówczas postaci> faworyty na dworze ksiCcia. Ona wpro-
wadza nas w najintymniejsze zakamarki cycia dworskiego, ona wyjaWnia przyczyny rozrzut-
nego cycia, eksploatowanego narodu, całej sieci intryg, łask i wpływów. Kto cieszy siC
wzglCdami faworyty, zdobywa tec wzglCdy ksiCcia. beby wiCc ksi>cC pozostał w krCgu intryg
rodziny Prezydenta, młody Żerdynand musi ocenić siC z lady Milford. Ona to w dramatycznej
rozmowie z Żerdynandem wypowiada słowaŚ „Rozpusta mocnych tego Wwiata jest niby hienaŚ
carłoczna, nienasycona, szuka coraz to nowych ofiar. Od dawna grasowała juc w tym kraju.
Kochaj>ce siC pary rozdzielała, darła nawet WwiCte zwi>zki małceMskieś niszczyła ciche szczC-
Wcie rodzinne.”

W miarC pracy Schillera nad Intryg> rosło znaczenie lady Milford w dramacie. Pierwotnie
pojCtej postaci negatywnej przybywało coraz wiCcej rysów szlachetnej namiCtnoWci i wznio-
słoWci. Przez miłoWć pragnie skłonić Żerdynanda do małceMstwa, a gdy siC jej to nie udaje –
nakłonić LuizC do rezygnacji. żłówn> jej cech> w scenach z pokojówk> jest ambicja, w sce-
nie z Żerdynandem potrzeba miłoWci i chCć czynienia dobrego. Wzrusza nas w scenie z ka-
merdynerem, który przynosi jej szkatułkC z klejnotami jako prezent od ksiCcia na zaWlubiny z
Żerdynandem. Wstrz>WniCta opowiadaniem kamerdynera, lady gotowa jest spieniCcyć klej-
noty, a pieni>dze rozdzielić pomiCdzy rodziny, które zniszczył pocar, choć wie, ce narazi siC
tym na niełaskC jego ksi>cCcej moWci. „Czy mam nosić we włosach przekleMstwa całego kra-
ju?” – woła wzburzona. Po rozmowie z Luiz>, upokorzona i pokonana sił> czystego uczucia
młodej mieszczki – dama Milford czuje siC osamotniona. Zdobywa siC na rezygnacjC ze swej
miłoWci do Żerdynanda i ze stanowiska dworskiego. „Niech mnie wiedzie tylko wspaniało-
myWlnoWćĄ” – mówi do siebie po podjCciu decyzji ucieczki z kraju, a w liWcie do ksiCcia piszeŚ
„Niech ksi>cC tC miłoWć, której ja mu juc odwzajemnić nie mogC, ofiaruje swemu płacz>cemu
krajowi i niech siC uczy od  a n g i e l s k i e j  ksiCcniczki mieć litoWć dla swego  n i e m i e c
k i e g o  ludu.”

Żerdynand jest obrazem przedstawiciela epoki „burzy i naporu.” – W jego postaci znajdu-
jemy rozrachunek poety z własnym ja. Młody ten idealista ma wiele cech wspólnych z Schil-
lerem, ce wspomnimy choćby tylko jego umiłowanie wolnoWci. W tak zdemoralizowanym
Wrodowisku dworskim zachował czystoWć serca. Kocha LuizC niepomny na dziel>ce ich rócni-
ce. Podobnie jak ojciec jest natur> władcz>, bezwzglCdn>, gwałtown>, jeWli chodzi o przepro-
wadzenie swej woli. Ma inne nic ojciec, nie tak ambitne plany, rezygnuje z kariery i wielkoWci
na dworze ksiCcia, pragnie jedynie szczCWcia osobistego.

NiebezpieczeMstwo, które mu grozi, potCguje jego odwagC. Zgodnie ze swym charakterem
c>da od Luizy kacdej ofiary, bCd>c gotów sam do jej poniesienia. Najistotniejszym punktem
tragicznego konfliktu Żerdynanda jest to, ce w zaWlepieniu swej namiCtnoWci nie docenia prze-
szkód, które mu groc> ze strony własnego Wrodowiska, i nie widzi granic, zakreWlonych mu
przez Wwiatopogl>d mieszczaMski. PrzezwyciCca wszelkie trudnoWci, c>daj>c tego samego od
ukochanej. Wyrywa LuizC z jej Wrodowiska i naraca na zgubC. Podobnie jak żoethe w Werte-
rze wznosi siC Schiller w koMcowych scenach z Żerdynandem na wycyny tragedii.

Nigdy nie poszukiwano aródeł biograficznych, jakie by mogły wpłyn>ć na powstanie tej
jednej z najpiCkniejszych postaci kobiecych w niemieckiej literaturze. Jest ona tworem fanta-
zji poety, tworem jego tCsknoty, jego ideałów. Luiza jest silnie zwi>zana ze swym Wrodowi-
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skiem. Źziewczyna piCkna, bardzo wracliwa, pobocna, wspaniałomyWlna, wierna, pełna miło-
Wci do Żerdynanda. MiłoWć jej jest jednakce od pocz>tku cierpieniem. Z wiCksz> doz> reali-
zmu nic jej ukochany widzi tragizm konfliktu ich Wrodowisk i nierozwi>zalnoWć tego konflik-
tu. „Ja widzC przyszłoWć – mówi w scenie 4 aktu I – a tam jest wołanie sławy i twoje plany, i
twój ojciec... i takie nic, co ma na imiC Luiza. – ...ŻerdynandzieĄ Miecz wisi nad tob> i nade
mn>. Rozł>cz> nas.” Luiza zna władzC Prezydenta, przeczuwa niebezpieczeMstwa, groc>ce jej
od niego, a przeciec nie potrafi stłumić uczucia. Kocha Żerdynanda nad cycie, ale nie ma od-
wagi bronić prawa do swej miłoWci. Z dziecinn> miłoWci> ł>czy skrupuły natury religijnej,
obawy i lCki, i popada w mCcz>c> rozterkC. ReligijnoWć kace uzalecniać swe losy od woli Bo-
ga. Czuje siC wielk> grzesznic>, gdyc miłoWć do ukochanego nie pozwala jej skoncentrować
siC na modlitwie nawet podczas naboceMstwa w koWciele. Rezygnuje ze swych najgorCtszych
pragnieM na ziemi pocieszaj>c siC myWl>, ce po Wmierci spotka j> za to nagroda tam, gdzie nie
istniej> juc przes>dy stanowe. Żerdynand nie rozumie i nie docenia jej konfliktów. W posta-
ciach rodziców Luizy pokazał Schiller swój wielki talent w kreWleniu charakterystyki osób
wystCpuj>cych w dramacie. żłupiej matce Luizy imponuje wielce znajomoWć córki z synem
Prezydenta. Reprezentuje d>cenie wyrastaj>ce ponad swój stan. Po II akcie znika i nie poja-
wia siC juc na scenie. Prawdopodobnie Schiller uznał, ce jej niem>dra gadatliwoWć osłabiałaby
powagC dalszych scen tragicznych.

Plastycznie narysowan> postaci> dramatu jest muzyk Miller. Jego wielka miłoWć do córki
jest wacnym momentem zawi>zania siC tragicznego konfliktu akcji. W postaci tej pragn>ł
poeta ukazać niektóre charakterystyczne cechy niemieckiego mieszczaMstwa, jego uczciwoWć,
nienawiWć pozorów i fałszu, zamiłowanie do pracy, poszanowanie wiCzi rodzinnej i dumC, ale
takce i pewne ograniczenie umysłowe, szorstkoWć, lCk przed mocnymi, przecenianie pieniC-
dzy. W postaci tej wyraca poeta niektóre cechy swego ojca.

FORMA I ZNACZENIE DRAMATU

JeWli chodzi o  b u d o w C  dramatu, uderza w niej jednolitoWć akcji. W  e k s p o z y c j i
daje poeta obraz zakochanej pary, ujawnia miłoWć Żerdynanda, syna Prezydenta, i reprezen-
tantki Wrodowiska mieszczaMskiego, Luizy, zarysowuj>c główny konflikt Intrygi i miłoWci.
Plany Wurma co do Luizy i jego zawiWć oraz wrogoWć w stosunku do Żerdynanda doprowa-
dzaj> do spiCtrzenia konfliktu. Szybkie  n a r a s t a n i e  a k c j i  wywołane jestŚ a) rozkazem
Prezydenta, którego Żerdynand nie słucha, b) miłoWci> lady Milford, któr> Żerdynand odtr>ca,
i c) prób> ucycia przemocy, której Żerdynand stawia czoło.

NastCpuje  p u n k t  z w r o t n yŚ Prezydent, pokonany we wszystkich próbach agresji, ko-
rzysta teraz z chytrego podstCpu, aby cel swój osi>gn>ć. Scena z listem stanowi  p u n k t  k u
l m i n a c y j n y  w dramacie. Od tego momentu opadaj>ca akcja szybko doprowadza do  k a
t a s t r o f y. Żerdynand nie chce juc miłoWci, lecz Wmierci ukochanej. Vmierć Żerdynanda i
Luizy, robi>c wstrz>saj>ce wracenie na jej sprawcach, wci>ga ich do zguby.

Niejednokrotnie krytycy literaccy wskazywali na zwartoWć fabuły tego dramatu, uznaj>c
jego kompozycjC za najlepsz> ze wszystkich utworów Schillera. Na ograniczonym WciWle
miejscu wprowadza poeta prost>, nieskomplikowan> akcjC przy ucyciu bardzo znikomej ilo-
Wci wystCpuj>cych postaci.

W jCzyku, jakim poeta siC posługuje, uderza wielkie zrócnicowanie, uzalecnione od cha-
rakteru postaci. W przeciwieMstwie do prostego, niepoprawnego jCzyka Millerów, zwłaszcza
matki, mamy wzniosły, patetyczny jCzyk pary zakochanych, tak nielicuj>cy z młodym wie-
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kiem Luizy i Żerdynanda, ce robi wracenie przytaczania cytat zaczerpniCtych z lektury. Wi-
doczne s> w nim równiec wpływy Lessinga, zwłaszcza jego tragedii źmilia żalotti.

Schiller wykazał niemało odwagi w narysowaniu realnego obrazu rzeczywistoWci swej
epoki. Żryderyk źngels nazwał IntrygC i miłoWć „pierwszym niemieckim politycznym dra-
matem tendencyjnym”, zaW marksistowski historyk literatury Żranz Mehring wyraził siC, ce
dramat Schillera „wzniósł siC na wycyny rewolucyjne, jakich nigdy przedtem i nigdy potem
mieszczaMski dramat nie osi>gn>ł”.

Intryga – to realistyczna sztuka współczesna o silnym nalocie politycznym. Schiller konty-
nuował w niej liniC Zbójców i Żieska nie tylko w odniesieniu do tematyki, lecz i stylu. Pod
tym wzglCdem pozostał młody Schiller „niemieckim Szekspirem”, jak go czCsto nazywano.
Wszak w liWcie do Źalberga z 27 III 1783 r. pisał sam poetaŚ „...moja Luiza Millerin posiada
rócne właWciwoWci, które nie nadadz> siC do teatru, np.Ś gotyck> mieszaninC elementów ko-
micznych i tragicznych, zbyt swobodne przedstawienie niektórych powszechnych rodzajów
głupoty, oraz rozproszon> rócnorodnoWć detali.” Przez „swobodne przedstawienie niektórych
powszechnych rodzajów głupoty”, nalecy rozumieć społeczno-polityczn> wymowC dramatu,
cały zaW ten fragment listu jest niczym innym, jak charakterystyk> dramaturgii Szekspirow-
skiej.

Jednakce choć obawiał siC krytyki swego utworu wWród publicznoWci mannheimskiej, am-
bicja twórcy skłaniała go do pokazania, ce i jego nowy styl, i jCzyk dramatu nadaje siC do
przedstawienia problemów współczesnych, które s> bardziej tragiczne nic ckliwe dramaty
mieszczaMskie.

Intryga i miłoWć w twórczoWci Schillera nie zalicza siC do okresu jego klasycznych drama-
tów, które zapocz>tkował Źon Karlos, niemniej jednak jest ona dziełem jego klasycznego
realizmu. Poeta, po ucieczce z ojczyzny, demaskuj>c z pasj> ówczesne stosunki niemieckie,
osi>gn>ł punkt szczytowy realistycznej twórczoWci swego okresu młodzieMczego, który zamy-
ka dramat o intrydze i miłoWci.

Barbara Płaczkowska
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INTRYGA I MIŁOVĆ

Tragedia mieszczaMska w piCciu aktach

Przełocył
ARTUR MARYA SWINARSKI
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OSOBY

P r e z y d e n t v o n  W a l t e r – na dworze jednego z ksi>c>t niemieckich
Ż e r d y n a n d – jego syn, major
v o n  K a l b – szambelan
L a d y  M i l f o r d – faworyta ksiCcia
W u r m – sekretarz osobisty P r e z y d e n ta
M i l l e r – muzykant miejski
Jego  b o n a
L u i z a – jego córka
Z o f i a – pokojówka L a d y Milford
K a m e r d y n e r  K s i C c i a
K a m e r d y n e r  P r e z y d e n ta
S ł u c > c y  L a d y  M i l f o r d
S ł u c > c y  P r e z y d e n ta
S t r a c  s > d o w a



22

AKT PIERWSZY

SCźNA PIźRWSZA

Pokój u muzykanta.  M i l l e r  wstaje z fotela i odstawia na bok wiolonczelC. Przy stole
siedzi Pani M i l l e r, jeszcze w ubiorze porannym, i pije kawC.

M i l l e r
przechadzaj>c siC szybko po scenie

KoniecĄ To juc zaszło za daleko. Ludzie plotkuj> o mojej córce i baronie. Mój dom staje
siC ur>gowiskiem całego miasta. P r e z y d e n t dowie siC i... szkoda słówĄ... przegnam pani-
cza.

b o n a
Toć go do domu gwałtem nie spraszałeW i córkiW mu nie wtykał.

M i l l e r
Źo domu nie spraszałem, córki nie wtykałem, ale kto to bCdzie sprawdzał? Ja tu panem

domu. Ja powinienem córkC trzymać krótko. Ja powinienem był wygarn>ć prawdC majorowi
albo od razu polecieć z tym do ekscelencji, do szanownego papy. Młody baron oberwie re-
prymendC – i tyleĄ a wszystkie gromy spadn> na łeb muzykanta.

b o n a
pij>c głoWno kawC

żłupstwoĄ Nie plećĄ Co ci tam spadnie? Co ci mog> zrobić? Musisz przecie dbać o swoj>
profesjC i łapać uczniów, gdzie siC da.

M i l l e r
No dobrze, ale powiedz samaŚ jak siC to wszystko skoMczy? Ocenić siC z ni> nie oceni, o

tym nie ma mowy. A ceby j> miał sobie... skaranie boskieĄ Padam do nógĄ... Tak, tak, pohulał
kawaler tam i tu, tCdy i owCdy, i diabli wiedz>, czego siC juc nie nacłopał – a raptem, dla od-
miany, ma taki birbant chCć na szklaneczkC czystej wody. Zobaczysz, zobaczyszĄ choćbyW
tam podgl>dała przez kacd> szparkC, choćbyW pilnowała kacdej kropelki krwi, on ci dziew-
czynC sprz>tnie sprzed nosa, zrobi jej krzywdC – i w nogiĄ A córka zhaMbiona na całe cycie i
caden jej nie weamie. Albo gotowa zasmakować w tej robocie i juc jej nie puWcić. (wali siC
piCWci> w czoło) Jezu ChrysteĄ

b o n a
Niech nas Pan Bóg strzeceĄ

M i l l e r
Jest siC czego strzec. No, bo wreszcie jakie zamiary ma ten hultaj? Źziewczyna ładna,

zgrabna, schludnie siC nosi. Pod dachem niech sobie bCdzie byle jak, to siC wam kobietom
daruje. żrunt, ceby parter był dobrze zbudowany. I niech no taki fircyk to wymaca... ho-hoĄ


